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Henryk Sienkiewicz pi- 
sat „Potop“ dwa lata: od 
połowy 1884 roku do koń- 
ca sierpnia 1886 roku. 
Natomiast praca nad fil- 
mem trwała prawie pięć 
lat: od roku 1969 do 
kwietnia 1974 roku. 


Atociekawe! 


Seans filmu „Potop“ 
trwa prawie sześć godzin, 
to tyle, co cztery zwykłe 
filmy. Ale gdyby reżyser 
spróbował przenieść na 
ekran całą powieść, bez 
skrótów, otrzymalibysmy 
wówczas serial trwający 
około 20 godzin! 


Na pewno bez trudu 
możecie wymienić głów- 
nych bohaterów z filmu 
„Potop” : Kmicic, Oleńka, 
pan Michał, pan Zagło- 
ba — ale to przecież nie 
wszyscy. Razem jest w fil- 
mie 120 ról dużych, 55 
mniejszych i aż kilkaset 
epizodycznych. 


W filmowym „Potopie‘ 
występuje wielu kaskade- 
rów. Są to bardzo spraw- 
ni fizycznie młodzi ludzie, 
którzy zastępują aktorów 
w trudnych i niebezpiecz- 
nych scenach, na przy- 
kład: upadek z konia, 
skok z dużej wysokości, 
sceny bitewne. Ale od- 
twórca roli Kmicica, Da- 
niel Olbrychski, nigdy nie 
korzysta z zastępstwa ka- 
skaderów — nawet naj- 
trudniejsze ewolucje za- 
wsze, wykonuje sam. 


Oto zabawna przygo- 
da, jaka zdarzyła się jed- 
nemu z kaskaderów. Pod- 
czas nakręcania na Bia- 
łorusi pożaru Wołmonto- 
wicz, specjalnie ucharak- 
teryzowany, z czerwoną 
farbą spływającą po twa- 
rzy ze zbiorniczków ukry- 
tych pod peruką, wybiegł 
na chwilę z opłotków wsi. 
Akurat przejeżdżała tam- 
tędy karetka pogotowia 
ratunkowego i, nim ,,po- 


ważniejszego wypadku - 


szkodowany“ zdążył wy- ` 
jaśnić, że jest naprawdę 
cały i zdrów ... został na 
sygnale odwieziony do 
szpitala w Mińsku. 


W szturmie i obronie 
Częstochowy brali udział 
przebrani w historyczne 
stroje żołnierze z polskich 
jednostek powietrzno-de- 
santowych. Pod Kijowem 
zaś dzielnie spisywali się 
jeźdźcy i konie z radziec- 
kiego pułku kawalerii, 
który stoczył już niejedną 
bitwę filmową, bo wystę- 
pował na ekranie w 
„Wojnie i pokoju” oraz 
w „Waterloo“ _ Siergieja 
Bondarczuka. 


Ekipa realizacyjna fil- 
mu przemierzyła ponad 
10 tys. kilometrów wyko- 
rzystując do zdjęć rózno- 
rodne pejzaże, pałacowe 
wnętrza i kościoły. 

Gościła na Wawelu, 
bo tu właśnie w salach 
krytych kurdybanem, czy- 
li skórą tłoczoną w barw- 
ne wzory, umieszczono 
sceny rozgrywające się 
według powieści w Kiej- 
danach. 

® 


Wśród wielu pism, ja- — 
kie kierownictwo filmu 4 
wysłało do różnych osób 
i instytucji, było także — 
pismo do Pogotowia Ra- — 
tunkowego w Łodzi Z — 
prośbą o „zabezpiecze 
nie zdjęć sceny bójki W 
karczmie". Na szczęście, 
podczas kręcenia filmu 
nie było ani jednego po” : 


zranienia lub złamania. | 


p zapraszamy wszystkich Czy- 

telników na filmową cpowieść 
osnutą według powieści H. Sienkie- 
wicza „POTOP” i filmu pod tym sa- 
mym tytułem. 

Powieść „Potop” liczy ponad ty- 
siąc stron, dwie części filmu trwają 
sześć godzin, my natomiast musieli- 
śmy naszą opowieść zmieścić na trzy- 
dziestu dwóch stronach. Nic więc 
dziwnego, że zamieszczamy tylko 
niektóre fragmenty i pokazujemy 
niektóre wydarzenia. Mimo koniecz- 
nych skrótów zapoznacie się z tre- 
ścią i zobaczycie wielu bohaterów 
filmowych. A teraz kilka informacji 
o filmie. 

Scenariusz wg powieści H. Sien- 
kiewicza opracowali: J. HOFFMAN, 
A. KERSTEN i W. ŻUKROWSKI. 
Zdjęcia — J. WÓJCIK, muzyka — 
K. SEROCKI, reżyseria — J. HOFF- 
MAN. Główne role odtwarzają: Kmi- 
cic — D. OLBRYCHSKI, Oleńka Bil- 
lewiczówna — M. BRAUNEK, Za- 


głoba — K. WICHNIARZ, Wołody- 
jowski — T. ŁOMNICKI, Janusz Ra- 
dziwił — W. HAŃCZA, król Jan 
Kazimierz — P. PAWŁOWSKI. 

Fotografie do naszej opowieści wy- 
konali: R. Pieńkowski i J. Troszczyń- 
ski. 


I powieść, i film „Potop” opowiadają 
o czasach, kiedy w Polsce panował król 
Jan Kazimierz. Osłabiona kłótniami szla- 
chty Rzeczpospolita przeżywała ciężkie 
lata wojen. W tym właśnie czasie dzieją 
się wydarzenia, o których krótko chce- 
my Wam opowiedzieć i niektóre sceny 
ukazać. 

Był na Żmudzi możny ród Billewiczów. 
Kiedy po śmierci jednego z Billewiczów, 
Herakliusza Billewicza, otworzono testa- 
ment, okazało się, że stary pułkownik 
wszystkie posiadłości przeznaczył swej 
wnuczce, Oleńce Billewiczównie. Tylko 
wieś Lubicz zapisał Andrzejowi Kmicico- 
wi, z którego ojcem łączyła go przyjaźń 
przez całe życie. Postanowiono też ówcze- 
snym zwyczajem, żeby Andrzej poślubił 
Oleńkę. 

Na wschodniej granicy Rzeczypospolitej 
wybuchła wojna. Przyszły wici zwołujące 
szlachtę. Wyruszano do boju. Opustoszały 
okolice. Oleńka Billewiczówna zamknęła 
się w swoim dworku w Wodoktach i w 
otoczeniu służby czekała na nowiny. 

Przyszedł rok 1655. Tęga zima okryła 
ziemię śniegiem. Pewnego wieczora sie- 
działa Oleńka wśród dziewcząt, które przę- 
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dły kądziel. Myślała z niepokojem o An- 
drzeju Kmicicu, którego przeznaczono jej 
na męża, a którego nie widziała od lat 
dziesięciu. Pamiętała go jedynie jak przez 
mgłę z lat dziecięcych. „Gdzie on teraz 
jest? Czy żywy? Może zginął w walce?” 

Wtem rozległ się głos dzwonka przy sa- 
niach. Po chwili wszystko ucichło, wido- 
cznie sanki zatrzymały się przed domem. 
Ktoś ze służby wyszedł i wracając zamel- 
dował: — 

— Pan Andrzej Kmicic. 

Wszyscy wstali. Oleńka zbladła ze wzru- 
szenia. 

W drzwiach pojawił się Kmicic. 

— Gdzie jest wasza panna? — zapytał. 

— Jestem — odpowiedziała Oleńka. 

— Jam jest Andrzej Kmicic. Jeszczem 
w Lubiczu nie był. Prosto z obozu tu wiatr 
mnie przywiał. 

Po przywitaniu i kolacji Kmicic poze- 
gnał się i wyruszył w drogę do Lubicza. 

W Wodoktach zrobiło się cicho. Oleńka 
nic nie mówiła, za to myślała tylko o An- 
drzeju. Widziała jego płową czuprynę, si- 
we oczy i roześmiane usta. 

Udał się wszystkim ten kawaler. 


A tymczasem we 
dworze w  Lubiczu 
szumiało radośnie. 
Przyjaciele winem i 
miodem witali Kmi- 
cica. Wznoszono toa- 
sty za zdrowie przy- 
byłego, wspominano 
wspólne boje, prze- 
ścigano się w głoś- 
nym opowiadaniu a- 
negdot. A potem, kie- 
dy miód i wino za- 
szumiały mocniej w 
głowach, strzelano z 
pistoletów do celu. 
Cała izba grzmiała 
wystrzałami, tañczo- 
no wokół stołów... 

Tak to bawili się w 
Lubiczu Kmicic i je- 
go dzika kompania. 


- Przez nastepne dni codziennie bywal 
pan Andrzej w Wodoktach i coraz bardziej 
podziwiał Oleńkę. Pod niebiosa wychwalał 
ją przed kompanionami. Któregoś dnia 
rzekł im: 

— Pojedziecie dziś ze mną, a potem 
wszyscy wyruszymy, by sanny w lesie za- 
żyć. 

Chętnie skoczyli się ubierać i wkrótce 
cztery pary sań wiozło ich do Wodoktów. 
A potem, kiedy zabrali Oleńkę, ruszyli ku- 
ligiem. 

„Sanie gnały jak wicher. Dzień był ja- 
sny, mroźny. Śnieg migotał, jakby kto nań 
iskry sypał; z białych dachów chat, po- 
dobnych do kup śnieżnych, strzelały wyso- 
kimi kolumnami dymy różowe. Stada wron 
polatywały przed saniami wśród bezlist- 
nych drzew przydrożnych z krakaniem do- 
nośnym. 

O dwie staje za Wodoktami wpadli na 
szeroką drogę, w ciemny bór, który stał 
głuchy, sędziwy i cichy, jakby spał pod 
obfitą okiścią. Drzewa, migotając w 
oczach, zdawały się uciekać gdzieś w tył 
za sanie, a oni lecieli coraz prędzej i prę- 
` dzej, jak gdyby rumaki skrzydła miały”. 


* 


Upłynęło kilka dni, o Kmicicu słuch za- 
ginął, za to do Wodoktów przyjechała 
szlachta laudańska do Oleńki Billewiczów- 


ny. Opowiadali jej, jak to kompania Kmi- 
cicowa poczynała sobie w Lubiczu, a teraz 
znowu grasuje w Upicie. Ludzie tam dnia 
ani godziny niepewni. Podkomendni Kmi- 
cica palili i grabili domostwa, strzelali do 
spokojnych mieszkańców, raczyli się wi- 
nem ponad miarę. 

Takie to było Kmicicowe wojsko. Dziel- 
ne w boju z nieprzyjacielem, ale niepoha- 
mowane, rozszalałe również wśród swoich. 

Nic więc dziwnego, że kiedy Kmicic zja- 
wił się później w Wodoktach, Oleńka nie 
tylko potępiła postępowanie jego i kom- 
panii, ale oświadczyła Andrzejowi, choć go 
kochała: 


— Nie pójdę za człowieka, na którym 
ciążą łzy i krew ludzka, którego palcami 
wytykają, rozbójnikiem zowią i za zdrajcę 
mają! 

Wracał Kmicic do Lubicza, a za nim po- 
człapali żołnierze. W sercu nurtował go 
żal, chwilami gniew, ale przede wszystkim 
złość na samego siebie. Pierwsza to była 
noc w jego życiu, w której czynił rachu- 
nek sumienia. Pierwszego dnia po powro- 
cie w te strony pozwolił na swawole i strze- 
łanie w Lubiczu, potem widział, jak żoł- 
nierze krzywdzili mieszczan, sam też bił... 
To wszystko zostanie w pamięci i sercach 
ludzkich, i w jego własnym sumieniu, i w 
sercu Oleńki... 
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Te rozmyślania Kmicica potegowaly je- 
go żal i złość na siebie i swoich towarzy- 
szy. Postanowił ich jak najszybciej wypra- 
wić w świat, by go do złego nie podnie- 
cali. 

Pomknął jak strzała, a za nim cały od- 
dział. Zwolnili dopiero w Lubiczu. Tu jed- 
nak Kmicica zadziwiło, że nikt z kompa- 
nionów, jak to zawsze bywało, nie wyszedł 
mu na powitanie. Dopiero w izbie jadalnej 
wyjaśniło się wszystko. Włosy powstały 
mu na głowie, taki straszny był widok. To- 
warzysze jego walki leżeli martwi... 

— Kto was pobił? — krzyczał Kmicic 
chwytając się za włosy. 

Poruszył się jeden z rannych i wyszeptał 
z trudem: 

— Bu-try-my... 

Wkrótce Kmicic na czele swoich jezdz- 
ców pędził po śnieżnej drodze do zaścian- 
ku Butrymów... Miotała nim żądza zem- 
sty... Rozlegały się dzikie wrzaski i huk 
rusznic, a czerwona łuna pożarów oblała 
całą okolicę... 

— Chyba nieprzyjaciel napadł na Bu- 
trymów — powtarzali mieszkańcy pobli- 
skich zaścianków i co młodsi spieszyli na 
pomoc... Nie wiedzieli jeszcze, że to od- 
dział Kmicica hula. - 


Kołatanie do drzwi dworku w Wodok- 
tach zbudziło Oleńkę. Otworzono i wów- 
czas przed oczami niewiast ukazał się 
Kmicic. Czarny był od dymu, zadyszany, 
z nieprzytomnymi błyskami w oczach. 

— Koń mi pod lasem padł — krzyk- 
nął — ścigają mnie... Spaliłem Wołmon- 
towicze... 

Słychać było już odgłos pogoni. 

Oleńka ukryła Kmicica i dopiero, kiedy 
Butrymowie odjechali, wywołała go z kry- 
jówki. 

— Nie chcę cię widzieć! Bierz konia 
i uchodź stąd! Krew na waćpana ręku. — 
Precz... 

Minęło sporo czasu i słuch o Kmicicu 
zaginął. Groziły mu procesy za bezprawie 
i samowolę... A tymczasem któregoś dnia 
jak grom spadła wiadomość, że Kmicic 
porwał Oleńkę. Okoliczna szlachta skrzy- 
knęła się natychmiast i pod wodzą Micha- 
ła Wołodyjowskiego, sławnego z męstwa 
pułkownika wyruszyła w pogoń. Zbliżali 
się właśnie do Lubicza, gdzie zatrzymał się 
Kmicic. 


Wywalono ogrodzenie, uderzono ze 


wszystkich stron na dworek, Kmicicowi 
ludzie bronili się mężnie. Wzmagała się 
strzelanina ze wszystkich okien i z dachu. 


Na rozkaz pana Wolodyjowskiego poczeto 
rąbać drzwi. Wtedy odezwał się Kmicic, 
grożąc, że jeśli nie zaniechają oblężenia, 
wysadzi prochem siebie i wszystkich za- 
mkniętych z nim ludzi. Na propozycję pa- 
na Wołodyjowskiego uzgodniono, że spra- 
wa rozstrzygnięta zostanie w pojedynku 
na szable. 

— Położysz mnie — zaproponował pan 
Wołodyjowski — to odjedziesz stąd wol- 
no. — Kmicic przyjął warunki. Drzwi otwo- 
rzyły się i ukazał się w nich pan Andrzej. 

Tymczasem szlachta stanęła w milcze- 
niu wokół rycerzy. 

— Zaczynaj waść! — rzekł Kmicic. 

Pierwszy szczęk ozwał się echem w ser- 
cach wszystkich patrzących, pan, Wołody- 
jowski przyciął jakby z niechcenia. Pan 
Kmicic odbił i przyciął z kolei, pan Woło- 
dyjowski znów odbił. Wszyscy dech 
wstrzymali. Kmicic atakował z furią, pan 
Wołodyjowski zaś lewą rękę w tył założył 
i stał spokojnie, niedbale czyniąc ruchy 
bardzo małe, prawie nieznaczne. Tamten 
rozgrzewał się, ten był chłodny jak mistrz 
próbujący ucznia i coraz spokojniejszy. 
Wreszcie, ku wielkiemu zdumieniu szla- 
chty, przemówił: 

— Uważaj waćpan na koniec szabli... 


Nie wyginaj tak dłoni, bo patrz, co się sta- 
nie... Podnieś!... 

Ostatnie słowa wymówił pan Wołody- 
jowski dobitnie, jednocześnie zatoczył pół- 
kole, dłoń i szablę pociągnął ku sobie i nim 
patrzący zrozumieli, co znaczy: „podnieś” 
— już szabla Kmicica, jak wywleczona 
igła z nitki, furknęła nad głową pana Wo- 
łodyjowskiego i upadła mu za plecami. 

Kmicic stał blady, z obłąkanymi oczy- 
ma, zdumiony nie mniej od szlachty lau- 
dańskiej; mały pułkownik zaś usunął się 
w bok i ukazawszy na leżącą na ziemi 
szerpentynę, powtórzył po raz drugi: 

— Podnieś! 

Przez chwilę zdawało się, że Kmicic rzu- 
ci się na niego z gołymi rękoma... Już, już 
był gotów do skoku, już pan Wołodyjow- 
ski, przysunąwszy rękojeść do piersi, nad- 
stawił ostrze, ale pan Kmicic rzucił się na 
szablę i wpadł z nią znów na straszliwego 
przeciwnika. 

— Kończ... waść!... wstydu oszczędź!... 

— Dobrze! — rzekł Wołodyjowski. 

Dał się słyszeć krótki, straszny, potem 
stłumiony krzyk... jednocześnie Kmicic roz- 
łożył ręce, szabla wypadła mu z nich na 
ziemię...i runął twarzą do nóg pułkownika... 

— Żyje! — rzekł Wołodyjowski. 


Ma 
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/ towrogie wieści poczęły krążyć z ust 
do ust pe wsiach i miastach, że od strony 
Szwedów zbliża się nawałnica. A nieba- 
wem okrzyk „Wojna!” rozległ się po wszy- 
stkich ziemiach Rzeczypospolitej. W kraju 
źle się działo. Szlachta, choć już wici wo- 
jenne rozesłano, zajęta przygotowaniami 
do bliskich już żniw, zwlekała z przyby- 
ciem do obozu. Magnaci, skłóceni ze sobą, 
niechętni królowi Janowi Kazimierzowi, 
bardziej mieli na uwadze własne godności 
i zaszczyty niż obronę ojczyzny. Nie za- 
brakło wśród nich i zdrajcy. To podkancle- 
rzy koronny Hieronim Radziejowski wiódł 
do Polski nieprzyjacielskie zastępy. On 
podpowiadał Szwedom, kogo można prze- 
kupić, wskazywał, gdzie najsłabsza obro- 
na, kórędy można przejść bezpiecznie. 
Po zielonych nadodrzańskich łęgach bez 
przeszkód posuwały się więc w głąb kraju 
szwedzkie oddziały, a szlachta, zwołana na 
pospolite ruszenie, zjeżdżała się powoli do 


obozu pomiędzy Piłą i Ujściem położo- 


nego. 
Któregoś dnia obóz obiegła wieść: 
— Szwedzi są już o dzień drogi, stanęli 
pod Walczem... 


Trzeba było na gwałt sposobić się do 
obrony. Jednak do walnej rozprawy nie 


doszło. Do polskiego obozu przybyli bo- 
wiem szwedzcy parlamentarzyści: Hiero- 
nim Radziejowski i generał Wirtz. 

— Bracia najmilsi, nie jako wrogowie 
tu przybywamy. Oddajcie się w opiekę 
najjaśniejszemu panu, królowi szwedzkie- 
mu, a włos wam z głowy nie spadnie — 
wołał zdrajca, jadąc na naradę do namio- 
tu wojewody poznańskiego, Krzysztofa 
Opalińskiego. 

Wśród rycerstwa zapanowała martwa 
cisza. 

Godzina upływała za godziną i końca 
tej naradzie nie było. Aż nagle wypadł 
z namiotu jeden z pułkowników wołając 
z rozpaczą: 

— Zdrada! Tam ojczyznę sprzedają! Do 
broni, panowie bracia, ratujmy naszą 
matkę! 

Ta straszna wieść znalazła niebawem 
potwierdzenie w słowach nowego zdrajcy, 
wojewody Opalińskiego. Stanął przed na- 
miotem i pokazując zgromadzonym zwój 
pergaminowy, opatrzony pieczęciami, po- 
wiedział: 

— Mości panowie, w dniu dzisiejszym 
poddaliśmy się pod protekcję najjaśniej- 
szego króla szwedzkiego. Niech żyje Karol 
Gustaw! 


W iadomość o tragicznych wydarzeniach 
pod Ujściem dotarła też na Litwę. Rycer- 
stwo zgromadzone pod komendą hetmana, 
Janusza Radziwiłła, zaległo obozem wokół 
jego siedziby w Kiejdanach. Wszyscy spo- 
dziewali się, że książę wojewoda nieba- 
wem wyruszy na Szwedów. Stało się jed- 
nak inaczej. Ale nim odkrył swoje praw- 
dziwe zamysły, starał sie łaskawością zjed- 
nać sobie stronników. 

W Kiejdanach był również Andrzej 
Kmicic. 

— Jak tam twoja chorągiew, pewni to 
ludzie? — spytał książę pana Andrzeja. 

— W ogień pójdą. 

— To dobrze. Takich ludzi mi potrzeba. 
Wiem, że na ciebie mogę liczyć, bo ty mnie 
nie odstąpisz, prawda? 

— Wasza książęca mość wie, że nie je- 
stem bez winy, ale niewdzięcznością ani 
wiarołomstwem się nie splamiłem. 

— Wierzę ci. Ale i ty miej wiarę we 
mnie i ufaj, że cokolwiek uczynię, to tylko 
dla dobra publicznego. Nawet, gdyby inni 
zdrajcą mnie okrzyknęli, przysięgnij, że 
mnie nie opuścisz. 

Kmicic nie bardzo rozumiał, o co księ- 
ciu chodzi. Strwożyła go zmieniona twarz 
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hetmana, ale nie zastanawiając się dłużej 
wyciągnął dłoń i zawołał: 

— Przysięgam! 

— Teraz jużeś mój... A wiedz, że zbliża 
się czas próby. No, ale dość o tym. Mam 
dla ciebie i weselszą wiadomość. Jest w 
Kiejdanach panna Billewiczówna. Spot- 
kasz ją dziś na uczcie, którą wydaję dla 
wiernych przyjaciół. 

Wszyscy goście byli już zgromadzeni, 
gdy w drzwiach wspaniałej komnaty zja- 
wiła się olbrzymia postać hetmana. 

— Niech żyje Radziwiłł! — wyrwał się 
okrzyk z rycerskich piersi. 

Książę kłaniał się i witał zebranych, 
a potem skinął na Kmicica. 

— Chodź ze mną! 

Zatrzymali się przed miecznikiem ro- 
sieńskim, Billewiczem, i hetman rzekł: 

— Dziękuję ci, stary przyjacielu, żeś 
przybył do Kiejdan. 

A potem z życzliwością zwrócił się do 
Oleńki: 

— Witam cię z całego serca, moja pa- 
nienko. Prowadzę ci tego oto kawalera. 
Wielki to grzesznik, ale nie odtracaj 8% 
by desperacja nie przywiodła go do cięż- 
szych jeszcze grzechów. 


Książę odszedł, pan Andrzej i Oleńka 
zostali sami. 

— Nie spodziewałaś się mnie spotkać, 
Oleńka? — spytał pan Andrzej. 

— Nie — szepnęła dziewczyna. 

— Patrzysz na mnie jak na Tatarzyna. 
Nie bój się, żadna krzywda ode mnie cię 
nie spotka, na twoje przebaczenie zacnymi 
uczynkami chcę zasłużyć. 

— Mogęż ja wierzyć? — spytała Oleń- 
ka. 

— Możesz i powinnaś — odrzekł z mo- 
cą Kmicic. 

Uczta trwała już czas jakiś, gdy olbrzy- 
mi zegar począł bić północ. 

— Książę chce przemawiać — poczęto 
wołać i wszystkie oczy zwróciły się na Ra- 
dziwiłła. 

— Mości panowie! — zaczął hetman. — 
Wielu spomiędzy was zdziwi albo zgoła 
przestraszy ten toast. Ale kto mi ufa i wie- 
rzy, kto prawdziwie chce dobra ojczyzny, 
kto wiernym mojego domu przyjacielem, 
ten wzniesie ochotnie i powtórzy za mną: 
niech żyje król Karol Gustaw, od dziś ła- 
skawie nam panujący! 

— Wiwat! — powtórzyli dwaj szwedzcy 
posłowie i obcy oficerowie z zaciężnych 
książęcych wojsk. 


A na twarzach zebranych rycerzy malo- 
wały się zdumienie i zgroza. 

W zupełnej ciszy począł czytać zaufany 
dworzanin księcia ugodę podpisaną przez 
Radziwiłła, a poddającą królowi szwedz- 
kiemu wielkie księstwo litewskie. 

— Hetmanie nasz, nie czyń tego! — za- 
czął błagać pułkownik Stankiewicz. — 
Zmiłuj się nad Rzecząpospolitą! 

Błyskawice gniewu strzeliły z oczu Ra- 
dziwiłła. 

— Czyż wojskowemu przystoi 
przykład niekarności, uczyć mnie, 
mam postąpić? 

Wtedy pułkownik wyciągnął swoją bu- 
ławę i cisnął ją pod nogi hetmana. Za jego 
przykładem poszli inni: Mirski, Józefowicz, 
Wołodyjowski, Oskierko. Buławy z trza- 
skiem padały na posadzkę, a każdy z ry- 
cerzy powtarzał straszliwy wyraz: zdraj- 
cal... zdrajca! 

Kmicic stał jak skamieniały. Wtem do- 
biegł do niego cichy szept Oleńki: 

— Panie Andrzeju, hańba tym, którzy 
przy hetmanie zostaną... Wybieraj! 

On chwycił się za głowę. 

— Przeklętym na wieki! Bodaj mnie 
ziemia pożarła... — szeptał, ale nie przy- 
łączył się do tych, którzy potępili księcia. 


dawać 
jak 


Książę Radziwiłł, rozdrażniony oporem 
starszyzny wojskowej, którą rozkazał osa- 
dzić w więzieniu, długo jeszcze naradzał 
się z posłami szwedzkimi, liczył swoje siły 
i stronników. 


— Co robi Kmicic? — spytał w pewnej 
chwili dworzanina. 

— Głową o ścianę bił i krzyczał, że jest 
potępiony na wieki. Musieli go związać. 
Teraz leży spokojnie. 

— Każ go tu przyprowadzić — rozka- 
zał Radziwiłł. 

— Co sądzisz, jak powinienem postąpić 
wobec wrogów potężnych, przeciwko któ- 
rym kraju nie mogłem obronić? — spytał, 
gdy Kmicic stanął przed nim. 

— Zginąć! 

— To najłatwiej, ale ja chcę ratować 
ojczyznę. 

Cały ten walący się gmach odbuduję 
i uczynię potężniejszym niż dotąd. Ugoda 
ze Szwedami tylko tymczasowa. 

— Mości książę, wybacz! Ja z tobą do 
śmierci! — zawołał Kmicic i spytał jesz- 
cze. — A co będzie z jeńcami? 

— Mirskiego, Stankiewicza i Oskierkę 
muszę oszczędzić. Z Litwy pochodzą, boję 
się wrzawy. Ale Wołodyjowskiego i tego, 
jak mu tam... Zagłobę, który pierwszy 
krzyknął „zdrajca? — czeka kula w łeb! 
Oni obcy, nie z naszych stron. 

— To i mnie każ rozstrzelać — zawołał 
Kmicic z desperacją. Wdzięczność jestem 
winien Wołodyjowskiemu i pókim żyw, 
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ani jemu, ani jego przyjaciołom włos nie 
może spaść z głowy. Pójdę za waszą ksią- 
żęcą mością w ogień, ale nie odmawiaj mej 
prokbie. 

— Umiesz bronié swoich towarzyszy — 
rzekł Radziwiłł po długiej chwili milcze- 
nia. — Wierzę, że i mnie tak samo bronić 
będziesz. Słuchaj więc: więźniów Szwe- 
dom do Birż odeślę, niech tam czas wojny 
przesiedzą. 

Nie wiedząc, komu zawdzięczają swoje 
ocalenie, wyruszyli więźniowie z Kiejdan. 
Demyślali sie, że niewesoły los ich czeka. 
Toteż pan Zagłoba nie byłby sobą, gdyby 
nie wymyślił jakiegoś sposobu ratunku. 
Nocą, kiedy upojony wódką dowódca 
eskorty zasnął mocno, pan Zagłoba okrył 
się jego opończą, wdział jego hełm i na 
koniu tego oficera popędził szukać odsie- 
czy. Odnalazł stojącą w pobliżu chorągiew 
laudańską i na jej czele wrócił, aby oswo- 
bodzić więźniów. Z listów zabranych do- 
wódcy eskorty dowiedzieli się, że w Bir- 
żach mieli być rozstrzelani. Ale o tym już 
Kmicic nie wiedział... 

Mijały tygodnie. Pan Wołodyjowski na 
czele chorągwi laudańskiej wymykał się 
z zasadzek zastawianych przez Radziwiłła. 
Aż któregoś dnia natknął się na Kmicica. 
Pana Andrzeja powszechnie uważano za 
zdrajcę, a dla zdrajcy jedna była tylko ka- 
ra: śmierć. Na rozkaz Wołodyjowskiego 
wyprowadzono więc jeńca, aby go roz- 
strzelać. 

Minęło chwil parę, gdy do komnaty 
wpadł ban Zagłoba. 

— Wstrzymałem egzekucję — zakrzy- 
knął. — Znalazłem przy Kmicicu listy, 
z których jasno wynika, że życie mu za- 
wdzięczamy. 

— Wolnys jest, panie kawalerze — rzekł 
Wołodyjowski, gdy żołnierze wprowadzili 
Kmicica. — Ale wiedz, że twój Radziwiłł 
i ojczyznę zdradził i tobie słowa nie do- 
trzymał, gdyż Szwedzi mieli nas w Bir- 
żach rozstrzelać. Oto list... 

Kmicic czytał i rumieniec gniewu twarz 
mu oblał. 

— Bądźcie zdrowi! — rzekł. — Lepiej 
mi było zginąć z rąk waszych — i wyszedł 
z izby. 

Czując się związany przysięgą trwał 
jednak przy boku Radziwiłła i spełniał 
jego rozkazy. 

Pewnego dnia książę wezwał go i po- 
wiedział: 

— Pojedziesz w daleką podróż, na Pod- 
lasie. Do mego brata, księcia Bogusława, 
listy zawieziesz. 


Znaczną już część drogi prze- 
był Kmicic ze swoją drużyną, 
gdy w zajeździe wypadło mu 
dłużej nieco odpocząć i koniom 
dać wytchnienie. Dobrze się sta- 
ło, gdyż na drugi dzień w mia- 
steczku zatrzymał się również 
książę Bogusław. 

Kmicic pośpieszył więc do je- 
go kwatery. 

— Siadaj, panie kawalerze — 
rzekł Bogusław — i mów, co 
tam słychać w Kiejdanach. 

— Oto jest list od księcia 
hetmana. 

— Książę wojewoda wiecznie 
spóźnia się z radami. A ty, pa- 
nie Kmicic, jakie masz plany? 
— spytał Radziwiłł przerwaw- 
szy czytanie. 

— Z listami do podstaroście- 
go Harasimowicza muszę jechać. 

— Podstarości jest ze mną, 
zaraz go wezwę. 

Wszedł Harasimowicz i Bo- 
gusław rozkazał mu czytać gło- 
śno list. Kmicic słuchał i uszom 
własnym nie wierzył. 
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„Grasuje tam zbuntowana chorągiew, 
której Wołodyjowski przewodzi — pisał 
książę. — Można na nią sposób znaleźć. 
Wina, zaprawionego trucizną im podrzu- 
cić. Niechby chociaż starszyzna wygi- 
nela...” 

Kmicicowi krople potu wystapily na 
czoło. Ale zacisnął pięści i opanował się. 

— Wasza książęca mość — rzekł, gdy 
podstarości wyszedł. — O naukę chcę pro- 
sić. Czy naprawdę nasz hetman ma tylko 
dobro Rzeczypospolitej na celu, czy pozory 
to tylko? 

— A jeśli ci powiem, że pozory, będziesz 
dalej hetmanowi pomagał? 

— Moja fortuna tylko przy hetmanie 
urosnąć może — odrzekł Kmicic niedbale. 

— Masz rację, polityk z ciebie, więc ci 
powiem szczerze. Rzeczpospolita to postaw 
czerwonego sukna, za który wszyscy z róż- 
nych stron ciągną. A my z księciem woje- 
wodą powiedzieliśmy sobie, że tego sukna 
musi i nam na płaszcz wystarczyć. 

— Dziękuję waszej książęcej mości, to 
tylko chciałem wiedzieć — rzekł Kmicic 
i spiesznie się pożegnał. 

— Konie siodłać — krzyknął do żołnie- 
rzy, gdy wrócił na kwaterę. — Gotowiście 
nawet na śmierć? 


— Gotowi! 

— Musimy porwać księcia Radziwiłła. 
Chytrością go weźmiemy. Wierzchowca 
mu swego podaruję, namówię, żeby go wy- 
próbował. Jak odjedziemy, wyskoczycie z 
ukrycia, chwycicie go pod pachy i w skok, 
co tchu w koniach — naprzód! 

Podstęp się udał, wszystko odbyło się 
według planu. 

Pędzili długo, ale należało wreszcie za- 
trzymać się na popas. 

— Wasza książęca mość, proszę na zie- 
mię — zawołał Kmicic do jeńca. 

— A ty w ziemię! — krzyknął Bogu- 
sław i błyskawicznie wyrwawszy Kmici- 
cowi krócicę zza pasa, strzelił mu w samą 
twarz. 

Książę zdołał zbiec, nie udało się go do- 
ścignąć. 

Wachmistrz Soroka wiózł nieprzytom- 
nego pułkownika przez lasy szukając bez- 
piecznego schronienia. Szczęściem rana nie 
była śmiertelna i po kilku dniach Kmicic 
mógł już wstać. Obmyślił wówczas plan 
dalszego działania. Postanowił dotrzeć do 
króla Jana Kazimierza i czynami wojen- 
nymi zasłużyć sobie na jego przebaczenie 
i przywrócenie dobrego imienia. 
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- Minął już Kmicic Piotrków i zbliżał się 
do Częstochowy, gdy wypadło mu zatrzy- 
mać się na nocleg w napotkanym zajeź- 
dzie. Zjechali tam również jacyś cudzo- 
ziemscy dostojnicy. Rozmawiali po nie- 
miecku, a że Kmicic znał ten język, więc 
przeraziła go wiadomość, która mimo woli 
do niego dotarła. 

— Słyszałem, że są tacy, którzy nama- 
wiają jego królewską mość Karola Gusta- 
wa, ażeby klasztor jasnogórski zajął... Czy 
to prawda? — pytał jeden. 

— Musimy go zająć. Skarbiec tam bo- 
gaty i Jan Kazimierz posiłki stamtąd mieć 
może — odpowiedział drugi. — I mnie 
król tę misję powierzył. 

— A jeśli się będą bronili? 

l- W tym kraju nikt juz sie nie będzie 
bronił, za późno. 

Nazajutrz o świcie ruszył Kmicic w dal- 
szą drogę, gdyż spieszył się bardzo, aby 
zakonników o planach szwedzkich powia- 
domić. Przeor klasztoru częstochowskiego 
dał mu natychmiast posłuchanie i nieba- 
wem zwołał naradę starszyzny zakonnej. 
Zaprosił też Piotra Czarnieckiego i miecz- 
"mika Zamoyskiego, którzy w klasztorze 
bawili. 
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Nie od razu dano wiarę wieściom przy- 
wiezionym przez nieznajomego przybysza. 
Podejrzewano nawet, że to podstęp z jego 
strony. 

— Kto śmiałby napadać na Częstocho- 
wę, przecież król szwedzki zaręczył kla- 
sztorowi bezpieczeństwo — mówił jeden 
z zakonników. 

A Piotr Czarniecki spytał Kmicica groz- 
nie: 

— Jakiej żeś nagrody oczekiwał, w ja- 
kim celu chcesz nas przestraszyć? 

Pan Andrzej zamiast odpowiedzieć, za- 
nurzył ręce w mieszek skórzany, zawieszo- 
ny przy pasku, i sypnął na stół dwie gar- 
ści pereł i drogich kamieni. 

— Ot, co... nie po pieniądze przyszed- 
łem. Sam to chciałem klasztorowi ofiaro- 
wać. Nagroda mi niepotrzebna. I błagam 
was, bramy trzymajcie zamknięte i do 
obrony trzeba się sposobić. 

A potem, kiedy Kmicic został sam Z 
księdzem Kordeckim, wyjawił mu swoje 
prawdziwe nazwisko, przeszłość niechlub- 
ną i niezłomne postanowienie zmiany swe- 
go życia, 

Wieść o zamiarach szwedzkich przynie- 
siona przez Kmicica niebawem się spraw- 


dziła. Przybyli nieprzyjacielscy posłowie 
z żądaniem kapitulacji i poddania klaszto- 
ru. Ponieważ im odmówiono, Szwedzi roz- 
poczęli oblężenie spodziewając się rychłe- 
go zwycięstwa. Obrońcy jednak, wśród 
których był też Kmicic, Babiniczem teraz 
zwany, trzymali się dzielnie! Kto nie czu- 
wał na murach z bronią w ręku czy przy 
armatach, ten gasił wybuchające od kul 
szwedzkich pożary, donosił obrońcom amu- 
nicję i ciepłą strawę. 

Kmicic, stojąc na murach naprzeciw sta- 
nowiska generała Millera, skąd największy 
szedł ogień na klasztor, odtrącił mniej 
wprawnego żołnierza, sam armatę zaczął 
nabijać i nastawiać. 

Po strzale zakrzyknął z radością. 

— Działo rozbite. Tam teraz jeno trzy 
sztuki grają. 

Walka przeciągała się i to bardzo dener- 
wowało Millera. Wszak obiecywał mar- 
szałkom, że w mig się z Częstochową uwi- 
nie. Próbował jeszcze układów. Strachem 
i grozba chciał zmusić klasztor do kapitu- 
lacji, ale bezskutecznie. 

Obrońcy zamiast się poddać, urządzili 
jeszcze nocą zwycięską wycieczkę za mury. 

— Dość zwlekania, trzeba kończyć — 
zdecydował wreszcie Miller i zażądał do- 
starczenia najcięższych dział. 

Działa przybyły i szturm przybrał na 
sile. Szczególnie jedno działo, zwane ko- 
lubryną, wyrządzało ogromne szkody. Wi- 
dać było, że mury długo nie wytrzymają. 
Wówczas Kmicic powziął szaleńczy zamiar 
zniszczenia tej groźnej armaty. 

„Kmicic nie tylko był człowiek odważny, 
lecz i zuchwały. Myśl rozsadzenia olbrzy- 
„miej kolubryny radowała do głębi jego du- 
szę, nie tylko jako bohaterstwo, nie tylko 
jako niepożyta dla oblężonych przysługa, 
ale jako okrutna psota wyrządzona Szwe- 
dom. Wyobrażał sobie: jak się przerażą, 
jak Miller będzie zębami zgrzytał, jak bę- 
dzie poglądał w niemocy na owe mury 
i chwilami śmiech pusty go brał. 

I jak sam poprzednio mówił: nie dozna- 
wał żadnej rzewliwości ni strachów, nie- 
pokojów, ani mu do głowy nie przychodzi- 
ło, na jak straszne sam naraża się niebez- 
pieczeństwo. Szedł tak, jak idzie żak do 
cudzego ogrodu szkodę w jabłkach czynić. 
Przypomniały mu się dawne czasy, kiedy 
to Chowańskiego podchodził i nocami 


wkradał się do trzydziestotysięcznego 0- 
bozu w dwieście takich jak sam zabijaköw, 
Kompanionowie stanęli mu na myśli. 

„Zdaliby się teraz, szelmy! — pomy- 
Slat — można by jednej nocy ze sześć 
armat rozsadzić”. 

Tu trochę ścisnęło go uczucie samotno- 
ści, lecz na krótko. Wnet pamięć przywio- 
dła mu przed oczy Oleńkę. Miłość ozwała 
się w nim z niezmierną siłą. Rozczulił się... 
Żeby choć ta dziewczyna mogła go wi- 
dzieć, dopiero by uradowało się w niej ser- 
ce. Myśli ona może jeszcze, że on Szwe- 
dom służy... A pięknie służy! zaraz im się 
przysłuży! Co to będzie, jak ona się dowie 
o tych wszystkich jego hazardach?... Co 
ona sobie pomyśli? Pomyśli pewnie: „Wi- 
cher on jest, ale jak przyjdzie do rzeczy, 
czego inny nie uczyni, to on uczyni; gdzie 
inny nie pójdzie, on pójdzie!... Taki to ten 
Kmicic”. 

— Jeszcze ja nie tyle dokażę! — rzekł 
sobie pan Andrzej i chełpliwość owładnę- 
ła go zupełnie. 

Jednakże mimo tych myśli nie zapo- 
mniał, gdzie jest, dokąd idzie, co zamierza 
czynić, i począł iść jak wilk na nocne pa- 
stwisko. Obejrzał się za siebie raz i drugi. 
Ni kościoła, ni klasztoru. Wszystko pokry- 
ła gruba, nieprzenikniona pomroka. Miar- 
kował jednak po czasie, że musiał już dojść 
daleko i że szaniec może być tuż, tuż. 

„Ciekawym, czy straże są?” — pomyślał. 

Lecz nie zdołał ujść jeszcze dwóch kro- 
ków od chwili, w której zadał sobie to py- 
tanie, gdy nagle przed nim rozległ się tu- 
pot miarowych kroków i kilka naraz gło- 
sów spytało w różnych odległościach: 

— Kto idzie? 

Pan Andrzej stanął jak wryty. Uczyniło 
mu się nieco ciepło. 

— Swój — odezwały się różne głosy. 

— Hasło? 

— Upsala! 

— Odzew? 

— Korona... 

Kmicic zmiarkował w tej chwili, że to 
straże się zmieniają. 

— Dam ja wam Upsalę i koronę! — 
mruknął. 

Tymczasem rozwidniło się cokolwiek. 
Pan Andrzej i za to podziękował niebu, 
inaczej bowiem nie mógłby po omacku 
znaleźć upragnionej kolubryny. 


Teraz, zadzierajac 
z rowu głowę do góry 
i wytężając wzrok, 
ujrzał nad sobą czar- 
ną linię oznaczającą 
brzeg szańca i rów- 
nie czarne zarysy ko- 
szów, między który- 
mi stały działa. 

Z szańca dochodził 
szmer. Widocznie 
piechota stała wedle 
dział w gotowości. 
Ale sama wyniosłość 
szańca zakrywała 
Kmicica: mogli go 
usłyszeć, nie mogli 
zobaczyć. Teraz cho- 
dziło mu tylko o to, 
czy z dołu potrafi do- 
stać się do otworu 
armaty, która wzno- 
siła się wysoko nad a 
jego glowa. 

Na szczęście, boki rowu nie były zbyt 
spadziste, a oprócz tego nasyp świeżo uczy- 
niony, lubo polewany wodą, nie zdołał za- 
marznąć, gdyż od niejakiego czasu pano- 
wała odwilż. 

Wymiarkowawszy to wszystko Kmicic 
począł drążyć cicho dziury w pochyłości 
szańca i piąć się z wolna ku armacie. 

Po kwadransie pracy zdołał ręką chwy- 
cić się za otwór armaty. Przez chwilę za- 
wisnął w powietrzu, lecz niepospolita jego 
siła pozwoliła mu utrzymać się tak, dopóki 
nie zasunął kiszki w paszczę armaty. 

— Naści, piesku, kiełbasy! — mruk- 
nal. — Tylko się nią nie udław. 

To rzekłszy spuścił się na dół i począł 
szukać sznurka, który przyczepiony do ze- 
wnętrznego końca kiszki, zwieszał się w 
rów. 

Po chwili zmacał go ręką. Lecz teraz 
przychodziła największa trudność, bo na- 
leżało skrzesać ognia i sznurek zapalić. 

Kmicic zatrzymał się przez chwilę, cze- 
kając, aż szmer nieco większy uczyni się 
między żołnierzami na szańcu. 

Na koniec począł uderzać z lekka krze- 
siwkiem w krzemień. 

Lecz w tej chwili nad głową jego roz- 
legło się w niemieckim języku pytanie: 

— A kto tam w rowie? 

— To ja, Hans! — odrzekł bez wahania 
Kmicic — stempel mi diabli do rowu wzię- 
li, więc krzeszę ogień, by go znaleźć. 

— Dobrze, dobrze — odrzekł pusz- 


karz, — Szczęście, że się nie strzela, bo 
samo powietrze łeb by ci urwało. 

„Aha! — pomyślał Kmicic — więc ko- 
lubrynka, prócz mego naboju, ma jeszcze 
swój własny. Tym lepiej”. 

W tej chwili wysiarkowany sznurek za- 
jął się i delikatne iskierki poczęły biec ku 
górze po jego suchej powierzchni. 

Czas był zmykać. Kmicic więc puścił 
się, nie tracąc minuty, wzdłuż rowu, co sił 
w nogach, nie bardzo już zważając na ha- 
łas, jaki czynił. Lecz gdy ubiegł jakieś 
dwadzieścia kroków, ciekawość przemogła 
w nim poczucie straszliwego niebezpie- 
czeństwa. 

„Nuż sznurek zgasł, wilgoć jest w po- 
wietrzu” — pomyślał. 

I zatrzymał się. Rzuciwszy za siebie 
spojrzenie ujrzał jeszcze iskierkę, ale już 
nierównie wyżej, niż ją zostawił. 

„Ej, czy ja nie za blisko?” — rzekł sobie 
i strach go zdjął. 

Puścił się znowu całym pędem; nagle 
trafił na kamień — upadł. Wtem huk stra- 
szliwy rozdarł powietrze; ziemia zakole- 
bała się, rozrzucone szczątki drzewa i że- 
laza, kamienie, bryły lodu, ziemi, zaświ- 
stały mu koło uszu i tu skończyły się jego 
wrażenia. 

Potem rozległy się nowe, kolejne wybu- 
chy. To jaszeze z prochem, stojące w po- 
bliżu kolubryny, eksplodowały od pierw- 
szego wstrząśnienia. 

Lecz pan Kmicic już tego nie słyszał, 
leżał bowiem jak martwy w rowie.” 
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'ołnierze szwedzcy zabrali 
Kmicica do obozu, był ogłuszo- 
ny wybuchem i bezwładny. Na- 
zajutrz jednak odzyskał siły i 
wówczas zaprowadzono do go 
generała Millera. 

— Ty rozsadziłeś kolubry- 
nę? — spytał Miller. 


— Ja — odrzekł Kmicic. 
— Jak się zowiesz? 4 
— Kmicic. 


— Wasza dostojność, toż to 
pułkownik i pierwszy żołnierz 
Rzeczypospolitej — zawołał Ku- 
klinowski, jeden ze zdrajców, 
którzy służyli Szwedom — ja 
proszę, żeby wasza dostojność 
mnie go darował. 

— A cóż ty, Kuklinowski, 
masz przeciwko niemu? 

— Znieważył mnie, jak do 
mnichów z listami chodziłem. 

— Dobrze, więc bierz go. 

Kmicic nie wyszedłby żywy 
z rąk zdrajcy, gdyby nie Kiem- 
licze, jego dawni żołnierze. Pod- 
stepem wywołali Kuklinowskie- 
go, meldujac mu, iż wzywa go 
Miller. 
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Kuklinowski niebawem 
wrócił, ale teraz role się od- 
mienily. Kmicic zapłacił mu 
i za zdradę ojczyzny, i za 
znęcanie się nad sobą. 

Ciemności ułatwiły uciecz- 
ke. Niezauważeni przez war- 
ty, opuścili obóz szwedzki i 
pomkneli na południe. Pan 
Andrzej spieszył na Slask. 

W tym czasie, gdy konie 
niosły Kmicica i Kiemliczów 
ku śląskiej granicy, generał 
Miller ponawiat daremne 
próby zdobycia klasztoru. 
Wreszcie i oficerowie, i znie- 
chęceni żołnierze powtarzali: 

— Czas, czas odstąpić... 

I pewnej nocy Miller dał 
rozkaz do odwrotu. 

Szczęście, które dotychczas 
dopisywało Szwedom, zaczę- 
ło ich opuszczać. Okrucień- 
stwo najeźdźców budziło nie- 
nawiść. Za broń chwytała 
szlachta, chłopi i mieszcza- 
nie. Wierne Janowi Kazimie- 
rzowi oddziały wojskowe 
kryły się po lasach i szarpały 
Szwedów bezustannie. 
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Portret filmowy króla Jana Kazimierza 
(w roli króla — P. Pawłowski) 
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Kmicic razem z Kiemliczami przedzie- 
rali się do granicy śląskiej. Jechali ostroż- 
nie, by się z jakimś podjazdem szwedzkim 
nie spotkać. Pan Andrzej słuchał chętnie 
opowiadań Kiemliczów o niepowodzeniach 
Szwedów, gdyż chłonąc nowiny, o wła- 
snych sprawach zapominał. Nawet spie- 
czony bok mniej mu wówczas dokuczał. 
Wreszcie znaleźli się na ziemi śląskiej, 
gdzie król Jan Kazimierz w Głogowej 
przed Szwedami się schronił. 

— Tam pojedziemy — stwierdził Kmi- 
cic — królowi do nóg się pokłonić, służby 
ofiarować. Ale pamiętajcie. Ni królowi, 
ni nikomu z dworskich nie pisnąć, ktom 
jest!... Zwe się Babinicz, a jedziem z Czę- 
stochowy. O kolubrynie i Kuklinowskim 
możecie mówić... 

Kiedy królowi doniesiono, że są ludzie 
i wieści z Częstochowy, ten zapytał z nie- 
pokojem: 

— Zali klasztor już zdobyty?... 

Wtedy pan Kmicic ze łzami w oczach 
zaczął opowiadać o tym, że Szwedzi już 
tylko o odstąpieniu myślą. Musiał wresz- 
cie szczegóły o wysadzeniu kolubryny wy- 
jawić i o swojej roli w tym wydarzeniu. 
Król słuchał z podziwem, jednak kanclerz 
wiary nie dawał, podejrzewając, że przy- 
bysz może być wysłannikiem Szwedów. 
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Dopiero ukazanie boku, przypalonego 
przez Kuklinowskiego, rozwiało podejrze- 
nia. 

Król myślał o powrocie do kraju, by 
prowadzić walkę z nieprzyjacielem. Odra- 
dzali mu jednak dygnitarze, mówiąc, że 
powinien jeszcze poczekać. Kmicic, żądny 
walki i zemsty za doznane upokorzenia, 
przemawia za powrotem króla: 

— Stań dziś, miłościwy panie w grani- 
cach, a za miesiąc jednego Szweda już nie 
będzie, jeno przybądź, jeno się ukaż, bo- 
śmy tam, jako owce bez pasterza!... 

Mimo sprzeciwów dostojników dworu 
król Jan Kazimierz zdecydował, że wraca 


do kraju. 
— Dragoni niech wyjadą dzisiaj do Ra- 
ciborza — wyjaśniał król i trzeba puścić 


jak najszerzej wieść, że i my znajdujemy sie 
między nimi... To zmyli czujność wrogów... 

Dwa dni później wraz z niewielkim od- 
działem, dowodzonym przez Kmicica, wy- 
ruszył król oraz jego świta. 

Dzień był chmurny i śnieg walił tak gę- 
sto, ze na kilkanaście kroków nie było 
można dojrzeć drogi przed sobą. 

Kmicic wraz z Kiemliczami jechał zwy- 
kle przed orszakiem królewskim, rozpa- 
trując drogę. Minęli Żywiec spustoszony 
przez Szwedów i szczęśliwie dojechali do 
Nowego Targu. Zdawało się, że niebezpie- 


czeństwa minęły, jednakże górale twier- 
dzili, że obce wojska kręcą się w okoli- 
cach Czorsztyna. Posuwali się więc ostroż- 
nie bocznymi drogami i przejściami wśród 
urwisk. Wjechali w skalny wąwóz za- 
mknięty z obu stron skałami. Tu orszak 
królewski stanął dla wypoczynku. Nagle 
góral prowadzący orszak dał znak, by się 
uciszyli. Przyłożył ucho do skały i cicho 
oznajmił: : 

— Za zakrętem idzie wojsko... 

Kmicic z Kiemliczami wyrwali do przo- 
du. Tuż za zakrętem ujrzeli liczny oddział 
Szwedów. Ukazali się tak blisko, że o cof- 
nięciu nie można było myśleć, zwłaszcza 
że orszak królewski był zagrożony. Pozo- 
stawało tylko przebić się lub zginąć. 

— Bij! — krzyknął i razem z Kiemli- 
czami runął na Szwedów. Zakotłowało się, 
zaszumiało. Stukot szabel o pancerze i heł- 
my rozlegał się jak huk młotów, a wnet 
zawtórowały mu wrzaski i jęki. Na szczę- 
ście dla Kmicica i Kiemliczów Szwedzi 
w ciasnym wąwozie tylko drobnymi gru- 
pami mogli uderzać. Uderzali jednak za- 
ciekle i zdawało się, że lada chwila pochło- 
ną Kmicica i jego towarzyszy. Nie było też 
wątpliwości, że dla króla musi zakończyć 
się to zgubą lub niewolą. 

Nagle stało się coś nadzwyczajnego. 
Krawędzie wąwozu zadrgały, jak gdyby 
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_ziemia wzruszyła sie z posad 
i okruchy skał jęły się toczyć 
ze straszliwym trzaskiem na 
szeregi szwedzkie. 

— Górale, górale — zaczęto 
krzyczeć w orszaku królewskim. 

W tej chwili na krawędziach 
skalistych ukazały się głowy, 
przybrane w skórzane kapelu- 
sze. Górale z ukrycia uderzyli 
na Szwedów. Nic ich nie mogło 
powstrzymać, w puch rozbili 
wroga i radośnie witali króla. 

Zaczęto szukać Kmicica. Zna- 
leziono go na miejscu pierwszej 
potyczki. Twarz była blada za- 
lana krwią... Żył jeszcze. Kiedy 
król pochylił się nad nim wy- 
szeptał z trudem. 

— Mój pan, mój król żywie... 
wolny... 

— Babinicz! Czym cię nagro- 
dzę? — wołał król. 

— Jam nie Babinicz, jam 
Kmicic — szepnął rycerz i zwisł 
jak martwy na rękach swoich 
żołnierzy. 
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Fot. u góry: Król Jan Kazimierz, mimo sprzeciwu swego otoczenia, sam 
też chce ruszyć do walki, fot. u dołu: król w otoczeniu górali, którzy przy- 
szli mu z pomocą 


Losy wojny toczyły sie coraz niepomyśl- 
niej dla Szwedów. Oddziały polskie szar- 
pały ich coraz kąśliwiej, napadały z ukry- 
cia, zapędzały w zasadzki. Ze świetnej, do- 
brze uzbrojonej armii Karola Gustawa po- 
zostały rozbite oddziały, niepewne, co im 
jutro przyniesie. Głód powyciskał ślady 
na twarzach starych wojowników, którzy 
ścigali oddziały polskie, ale sami też byli 
ścigani dniem i nocą. Chłopi chwytali za 
broń i napadali wroga znienacka wśród 
lasów i nadrzecznych zalewów. Najwięk- 
szym postrachem Szwedów był Stefan 
Czarniecki, który spadał zawsze niespo- 
dziewanie i szerzył spustoszenie w oddzia- 
łach i taborach. Tylne straże szwedzkie, 
ile razy obejrzały się za siebie, widziały 
zawsze jeźdźców śledzących uważnie ich 
ruchy. Ciągnął więc Karol Gustaw z na- 
dzieją, że uda mu się stoczyć zwycięską 
bitwę. Ale wojska polskie szarpały go tyl- 
ko z doskoków... W tym czasie nastąpiło 
też u boku króla Jana Kazimierza spot- 
kanie Michała Wołodyjowskiego z Kmici- 
cem i wówczas wyjaśnia się sprawa jego 
udziału w obronie Częstochowy i króla, 
co bardzo zbliżyło obu dzielnych rycerzy. 
Ważnym wydarzeniem była też pomoc 
Tatarów w wojnie przeciwko Szwedom. 
Kiedy przybyły do króla pierwsze konne 
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oddziały tatarskie, Kmicic padł do nóg 
władcy i prosił: 

— Miłościwy panie! Pozwól, abym nad 
tymi ordyńcami komendę mógł objąć i z 
nimi w pole zaraz ruszyć. 

— Nie odmawiam — rzekł zdziwiony 
król — bo lepszego przywódcy trudno by 
mi dla nich znaleźć. Ale co ci tak pilno? 

— Na Szweda, miłościwy panie!... Chcę 
też wyrównać swoje porachunki z księ- 
ciem Bogusławem. 

W ten sposób już w najbliższym czasie 
Kmicic na czele Tatarów w pole wyru- 
szył... Ciężka to i krwawa była droga. Tro- 
pili wroga, napadali znienacka, rozbijali 
rozproszone oddziały i znikali jak cienie. 
Twardą rękę musiał mieć Kmicic, żeby w 
karności utrzymać Tatarów, przyzwycza- 
jonych do rabunku i samowoli. Szybko 
jednak poznali w nim doskonałego dowód- 
cę i poszliby z nim nawet w ogień. 

Któregoś dnia otrzymał Kmicic pismo 
od pana Wołodyjowskiego, że wojska het- 
mańskie idą za oddziałami szwedzkimi 
grafa Waldeka i księcia Bogusława Ra- 
dziwiłła, który nadal służył Szwedom. Po- 
dobno są w Prostkach i szańce sypią, by 
się warownym obozem ubezpieczyć. Połącz 
się z nami — pisał pan Michał — bo pole 
do słusznej zemsty się znajdzie. 


Wyruszył pospie- 
sznie Kmicic ze swo- 
ją tatarską ordą i po 
połączeniu się z re- 
sztą wojsk hetmań- 
skich ruszyli na wro- 
ga. Pierwsza poszła 
orda prowadzona 
przez Kmicica. Parli 
wśród nocy naprzód, 
mijali bujne pola, dą- 
browy, łąki. Niedale- 
ko Prostek stanęli na 
ostatni przed bitwą 
popas. Kmicic i kilku 
Tatarów wyruszyli 
na rozpoznanie. W 
miarę, jak dniało i 
mgły się rozprasza- 
ły, poznawali. położe- 
nie obozu. Panował 
tam duży ruch, wido- 
cznie szykowano się 
do odejścia z okopów. 

Nie można było do 
tego dopuścić. Wyda- 
no więc rozkaz na- 
tarcia. Hetman sam 
skoczył do Kmicica 
i wskazując pułk 
szwedzkich rajtarów 
zawołał: 

— Następuj na tę 
ścianę! 
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— Za mną! — krzyknął Kmi- 
cic i ścisnąwszy ostrogami ko- 
nia wyrwał do przodu. Za nim 
ruszyli jeźdźcy pochyleni ńa 
karkach końskich. Smagali ru- 
maki, które już i tak ziemi zda- 
wały się nie dotykać. Z rozma- 
chem zderzyli się z rajtarami. 
Rozgorzała zacięta walka. Sze- 
regi szwedzkie zaczęły się ła- 
mać... Rozległ się huk armat tak 
gwałtowny, że ziemia zadrżała, 
równocześnie muszkiety poczę- 
ły grzechotać od okopu. Teraz 
Szwedzi nacierali gwałtowniej. 
Kmicic zrozumiał, że jeśli po- 
moc nie nadejdzie, ciężko mu 
będzie przetrwać. Na szczęście 
jazda polska uderzyła w porę 
i przełamała napór Szwedów. 
Nie pomogło również uderzenie 
pułku Bogusława, który widząc, 
że wszystko stracone, zdecydo- 
wał siebie i nieco swojej jazdy 
ocalić. Zebrał więc kilkuset 
jeźdźców i próbował wymknąć 
się bokiem. Dostrzegł to Kmicic 
i natychmiast ze swoją watahą 
rzucił się w pogoń. Ale koń Bo- 
gusława był szybszy, zdawał się 
ziemi nie dotykać. Tatarzy zo- 
stawali w tyle, tylko Kmicic 
pędził jak szalony, lecz nie mógł 
się zbliżyć do uciekającego. 
Bezradny, złożył ręce koło ust 
i począł krzyczeć: 

— Umykaj, zdrajco, przed 
Kmicicem. Nie dziś to jutro cię 
dostanę! 

Bogusław obejrzał się i wi- 
dząc, że tylko Kmicic go ściga, 
zawrócił konia i natarł na An- 
drzeja. Zwarli się, rozpoczęli 
walkę. Bogusław rapierem, 
Kmicic szablą. Rozlegał się 
zgrzyt żelaza krótki, szybki jak 
«myśl. W pewnej chwili Kmicic 
odbił rapier Bogusława i ciął go 
końcem szabli w czoło. Książę 
zwalił się na trawę. Pan An- 
drzej, blady śmiertelnie, patrzył 
na swego wroga. 

— Nie zabijaj mnie — prosił 
Bogusław. — Jeśli mnie zabi- 
jesz, zginie dziewka, którą ko- 
chasz. 
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Zapanował wreszcie tak bardzo upra- 
gniony pokój, Rycerze, zmęczeni trudami 
wojennymi, wracali do swoich rodzinnych 
stron. Wachmistrz Soroka przywiózł też 
do Lubicza ciężko rannego Kmicica. Mała 
była nadzieja, że pułkownik przeżyje, jed- 
nakże jego silny organizm zwyciężył i po 
długiej chorobie pan Andrzej powoli od- 
zyskiwał siły. Pewnej niedzieli postanowił 
pojechać do kościoła. Spotkał się tam z 
Oleńką, ale nie rozmawiali ze sobą. 

Nagle przed kościołem rozległ się szczęk 
broni i tętent kopyt końskich. Ktoś krzyk- 
nął przed progiem kościoła: „Lauda wra- 
ca!” — i wnet w samej świątyni zerwały 
się szmery, potem coraz głośniejsze wo- 
łanie: 

— Lauda! Lauda! 

Tłumy poczęły się kołysać, wszystkie 
głowy zwróciły się naraz ku drzwiom. 

A wtem zaroiło się w kościele. Na czele 
szli z brzękiem ostróg pan Wołodyjowski 
i Zagłoba. Tłumy rozstępowały się przed 
ninń, a oni przeszli przez cały kościół, po 
czym weszli do zakrystii. 

Laudańscy zatrzymali się w pół nawy. 

Ach, co za widok! Groźne twarze, ogo- 
rzałe od wichrów, wychudłe z trudów bo- 
jowych, pocięte szablami wrogów. Cała 
historia wojny i chwała Laudy mieczem 
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na nich wypisana. Oto Butrymy, oto Stak- 
jany, Domaszewicze, Gościewicze, wszyst- 
kich po trochu. Ledwie czwarta część wró- 
ciła z tych, którzy ongi pod Wołodyjow- 
skim z Laudy ruszyli. 

Po uroczystym powitaniu rycerzy, ksiądz 
zaczął czytać list królewski. Zgromadzeni 
słuchali i wszystkie oczy kierowały się ku 
ławce, w której siedział pobladły Kmicic. 
Król Jan Kazimierz bowiem sławił liczne 
zasługi i bohaterskie czyny pana Andrze- 
ja podczas minionej wojny. Nazywał go 
swoim i Rzeczypospolitej obrońcą, który 
własną krwią i poświęceniem dawne winy 
zmazał. 

„Przeto my — pisał król — rozwazyw- 
szy wszystkie jego zasługi względem na- 
szego majestatu i ojczyzny tak niezmierne, 
że i syn większych ojcu i matce oddać by. 
nie mógł, postanowiliśmy je w tym liście 
naszym przypomnieć, ażeby tak wielkiego 
kawalera, majestatu i Rzeczypospolitej 
obrońcę nieżyczliwość ludzka dłużej już 
nie ścigała, lecz aby przynależną cnotli- 
wym chwałą i powszechną miłością okryty 
chodził. Nim zaś sejm następny, chęci te 
nasze potwierdzając, wszelką zmazę z nie- 
go zdejmie, i nim starostwem upickim na- 
grodzić go będziem mogli, prosim uprzej- 
mie nam miłych obywatelów starostwa 


żmudzkiego, aby te słowa nasze 
w sercach i umysłach zatrzy- 
mali, które nam sama sprawie- 
dliwość przesłać, ku ich pamię- 
ci, nakazała”. 

Ksiądz skończył czytanie, a 
laudańscy poczęli wołać: 

— Niech żyje pan Kmicic, 
nasz starosta, niech żyje! 

W kwadrans potem, prowa- 
dzony przez Wołodyjowskiego 
i Zagłobę, znalazł się Kmicic 
przed kościołem. Tłum wiwato- 
wał na jego cześć. A pan Za- 
głoba zakrzyknął: 

— Panie Andrzeju, teraz do 
Wodoktów na zrękowiny i we- 
sele! 


A szlachta laudańska poczęła 
wołać: 


— W swaty z panem Kmici- 
cem, z naszym zbawcą, do pa- 
nienki, do Wodoktów! — I po- 
mknęła na przełaj, przez pola, 
barwna kawalkada sań i jezdz- 
ców ciesząc się szczęściem mło- 
dej pary. 


W ten sposób kończy się powieść i film „Potop”. Wydarzenia opowie- 
dziane słowem i obrazem przedstawiają burzliwe lata z naszej przeszłości. 
Były to lata próby wierności dla Ojczyzny. Ludzie błądzili, ale wielu 
z nich, tak jak Kmicic, późniejszą postawą zmazywali swoje winy wobec 
ojczyzny i zjednoczeni z narodem wyzwalali kraj spod przemocy wrogów 
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Oprócz zawodowych 


aktorów w filmie wystę- 


puje 40000 statystów! 
Uszyto dla nich 24000 
kostiumów, a 9000 wypo- 
życzono. Aktorzy grający 
główne role zmieniali 
stroje wielokrotnie: Kmi- 
cic i Oleńka — po dwa- 
naście razy, książę Bo- 
gusław — cztery razy, a 
pan Zagłoba pokazał 
nam się w trzech kostiu- 
mach. 


Największą scenę ba- 
talistyczną filmu kręcono 
na terenie Związku Ra- 
dzieckiego w okolicy Ki- 
jowa. Przewożony tam 
ekwipunek (łącznie z koń- 
mi i paszą) z trudem 
zmieścił się w trzystu wa- 
gonach! 

® 


Aby pokazać XVII- 
wieczną wojnę, zużyto 10 


- ton współczesnych mate- 


riałów wybuchowych: tro- 
tylu, prochu, napalmu, a 
także kilka tysięcy świec 
dymnych. 

Pod Częstochową roz- 
ciągnięto 5 tys. metrów 
kabla, by jednocześnie 
uruchomić 115 punktów 
wybuchowych. 


Atociekawe! 


W drugiej części filmu, 
w scenie przejścia króla 
Jana Kazimierza przez 
góry, brały udział bardzo 
cenne konie ze stadniny 
w Bogusławicach. Kie- 
rownictwo produkcji filmu 
zwróciło się do Państwo- 
wego Zakładu Ubezpie- 
czeń o ubezpieczenie ich 
w razie jakiegoś wypad- 
ku. Dwa ogiery — Hyd- 
rant i Banan — otrzymały 
polisy ubezpieczeniowe 
wartości po 50 tysięcy 
złotych każdy. 


Film, którego akcja to- 
czy się w XVII wieku, mu- 
siał mieć także XVII- 
-wieczną oprawę. Oprócz 
kostiumów, należało tak- 
że przygotować ozdoby, 
zastawę stołową, meble, 
makaty. Wiele przedmio- 
tów wypożyczono więc z 
muzeów, aby na ich wzór 
artyści-rzemieślnicy spo- 
rządzili filmowe rekwizyty. 
Wykonano ich razem 
10 000. Ponadto wykorzy- 
stano w filmie aż 5000 
prawdziwych zabytków 
muzealnych! Monstranc- 
ja, którą na procesji nie- 
sie aktor odtwarzający 
rolę księdza Kordeckie- 
go, była ta sama, którą 
przeszło 300 lat temu 
miał w swoich rękach 
prawdziwy ksiądz Kor- 
decki. 


Atociekawe! 


W ciągu przeszło dwu- 
letniego okresu nakręca- 
nia filmu ekipa realiza- 
torów siedemnaście razy 
musiała zmieniać miejs- 
ce pobytu. Była między 
innymi w Zakopanem, 
Sulejowie,  Bogusławi- 
cach, Krakowie, Nowym 
Targu, Pieskowej Skale, 
a także na wiele miesię- 
cy przeniosła się do 
Związku Radzieckiego na 
Białoruś, w okolice Mińs- 
ka, i na Ukrainę, koło 
Kijowa. 

® 


Latem 1971 roku, na 
kilka miesiecy przed roz- 
poczęciem zdjęć, zorga- 
nizowano w Państwowej 
Stadninie Koni w Bogu- 
sławicach obóz szkole- 
niowy dla kaskaderów 
i aktorów. Tutaj uczono 
ich między innymi róż- 


. nych bezpiecznych spo- 


sobów spadania z konia 
(głową w dół, z rozłożo- 
nymi rękami, na brzuch 
itp.). 


Kiedy Kmicic przybywa- 
jąc do klasztoru rzuca na 
stół mieszek z drogimi 
kamieniami — to nie są 
to zwykłe szkiełka, lecz 
prawdziwe klejnoty wy- 
pożyczone ze skarbca 
klasztoru na Jasnej Gó- 
rze. 


Z. . 

Atociekawe | 

W czasie kręcenia 
scen batalistycznych re- 
żyser filmu, jego asysten- 
ci i aktorzy posługiwali 
się radiotelefonami, na- 
dajnikami i głośnikami 
wypożyczonymi z Komen- 
dy Głównej MO. 


Dla potrzeb wojska 
wykonano 2000 pik, 700 
szabel, 1000 sztuk różne- 
go rodzaju broni białej 
i palnej. Natomiast hu- 
sarię wyposażono w broń 
wykonaną z  plastyku. 
Prawdziwe husarskie 
skrzydła byłyby zbyt cięż- 
kie. Jednak z plasty- 
kowymi też był kłopot 
— łomały sie. Juz po 
pierwszej bitwie urucho- 
miono specjalny warsz- 
tat, gdzie reperowano 
husarskie skrzydła. 


Atociekawe ! 


Twórczość Henryka 
Sienkiewicza od dawna 
interesowała filmowców. 
Na podstawie jego ksią- ` 
żek powstało dwadzieś- 
cia filmów. Nakręcano je 
nie tylko w Polsce, ale 
i w Rosji, we Francji, w 
Stanach Zjednoczonych, 
w Niemczech i we Wło- 
szech. Najczęściej filmo- 
wano „Quo Vadis". „Po- 
top” w reżyserii Jerzego 
Hoffmana jest dwudzies- 
tą pierwszą ekranizacją 
prozy tego pisarza. 


Fot. kolor.: J. Troszczyński 


KULIG — JEDNA ZE SCEN Z FILMU „POTOP 


